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Już zdała doszła go grzm iąca w rzaw a i nieco­
dzienny hałas. W padł do długiej i nieco przyciem­
nej sali o ścianach z ledwie heblowanych tarcic. 
Po obu stronach długiego a wązkiego stołu, mie­
szały się w śród zgiełku zielone m undury arty lery i 
i granatow e piechoty. Każdy opowiadał swoje, py­
tał, wołał, nalegał na uwagę. N ikt nie słuchał, za­
ledwie piąte przez dziesiąte pochwyciwszy, już biegł 
do innych.

W chodzącego Kleszewskiego natychm iast po­
chwycił mały blondyn, żyw y jak  iskra, roześmiany, 
rozbawiony. Był to  porucznik dw unastego pułku pie­
choty, Jaś Zakrzewski.

— A co, a co ? był u ciebie ?
—  Spytał mnie, czy byłem pod Sandomierzem — 

odrzekł Kleszewski pewny wrażenia.
W yw ołało to  admiracyę, której oczekiwał. Zaha­

czył tem  dwu słuchaczy właśnie go mijających.
—  Staw ał ? —  zawołał Jaś. —  Koło mnie tylko 

przejechali. Kiedy usłyszałem trąbkę, myślałem, że 
kto z W arszaw y, F iszer albo Zajączek, patrzę, a to  o n !

— P rzy  mnie także nie staw ał —  rzekł powoli 
kapitan Bielecki o chmurnych oczach 
i ostrożnych ruchach. —  W iadomo, 
zawsze to  samo.

Podporucznik saperów, Swiejko- 
wski, popychany przez innych w wąz- 
kiem przejściu, zauw ażył-

—  Siadajmy, bo już dają do stołu.
Zasiedli w śród powszechnego ru ­

chu cisnących się do stołu kolegów.
—  M ów że! —  zawołał Jaś. — Cóż 

to  było ? Poznał cię tak, po urodzie ?
—  A le ! — rzekł Kleszewski. —

W iecie ilu ludzi choruje?...
— B ag a te la ! — w ykrzyknął Jaś. —

U mnie, już ich przestałem  liczyć!
Swiejkowski uśmiechnął się z ja- 

kiemś skrzywieniem przykrem , jak do 
płaczu i machnął ręką. Miał wązką, 
chudą tw arz i głęboko wpadnięte, ja ­
sne i niezdrowo błyszczące oczy.

— Kiedy przyjechali, Mallet do 
m n ie : czemu od niego nie żądałem 
innycti ? — opowiadał dalej Kleszewski.

—  Ja k to ?  —  zawołał Jaś.
— Co? Co?
—  Od M alleta?
—  A żmija!
—  In try g a  —  rzekł Bielecki z prze­

konaniem. — Nic, tylko in tryga.
W okół posypały się gorące krzyki 

oburzenia. Żądano powtórzenia. K le­
szewski, odgrzany w tej bratniej atm o­
sferze, pow tarzał wiernie.

— A  ty  co ? — wołał Jaś rozpa­
lony.

—  D obry sobie! — oburzył się 
Kleszewski. — Cóżem miał m ów ić?
Stałem  i tyle. Nagle książę do mnie 
m ów i: —  Czyś to pan, poruczniku, 
był przy Bontem p s’ie w Sandom ierzu?

Znów umilkli wszyscy. Smakowali 
w  milczeniu odezwanie się księcia, za­
jadając grochówkę.

— Niema co, tylko książę zna się 
na ludziach. To była nauczka dla Mal­
le ta  —  zadecydował Jaś.

—  Żebym ja był komendantem, 
tobym  mu poradził, jak z ludźmi po­
stępować —  rzekł Swiejkowski.

—  Takiego nic nie nauczy —  odparł Klesze­
wski. —  N ajpierw szą rzeczą jest sprawiedliwość. 
Cóż w art człowiek, jak  jej nie m a?1

—  W szystko to  in tryga  — rzekł Bielecki. —  
Bo uważajcie koledzy: odrazu-m iał gotow y sposób. 
S tanął przed tym  frontem  i jest! Miałem przyjaciela, 
k tó ry  mi mówił, że ani kuli, ani b itw y się nie boi, 
ty lko in trygi. Ta, jak się kogo przyczepi, to  już 
najgorzej.

Bielecki spodziewał się, że słuchacze będą nale­
gali, by rozwinął szerzej tę  myśl, ale widząc małą 
ich gorliwość, westchnął i umilkł.

Kleszewski tymczasem zajmował się w raz z to ­
w arzyszam i roztrząsaniem  k w esty i: czy będzie prze­
gląd wojsk, czy też książę odjedzie bez przeglądu. 
Niespodzianie obiad się skończył, i wszyscy w ysy­
pali się, spiesząc na swoje wydziały.

Kleszewski szedł ze Swiejkowskim, k tóry  pro­
wadził za sobą osiodłanego konia. Przyjeżdżał bo­
wiem na obiad z pod Nowego-Dworu, gdzie był 
przy  fortyfikacyi przyczółków m ostu na Narwi.

W esele opadło, gdy się rozprószyli. Zaczęli m y­
śleć o robocie. Swiejkowski pokaszliwał, idąc. Ode­
zwał się po chwili:

— Słychać, że będzie wojna.

— To zawsze mówią —  westchnął Kleszewski, 
m achnąwszy ręką.

— Jes t ruch w ojsk nieprzyjacielskich na pogra­
niczu litewskiem.

—  W iesz co pew nego?
—  W idzę —  odrzekł Swiejkowski. —  Byłem 

w W arszaw ie: wszędzie to znać, po biurach, po 
dyrekcyach.

Kleszewskiemu tw arz  się rozjaśniła.
—  Bodajby r a z !
Swiejkowski skrzyw ił s ię :
—  Zal mi także ludzi. Znów ty le  zginie.
—  Potośm y się rodzili —  odrzekł Kleszewski 

chełpliwie.
—  Ech — m ruknął tam ten niechętnie. —  A czy 

ci —  wskazał chłopów w  parciankach zbabranych 
w  glinie, wywożących taczki ziemi w  górę — po 
to się rodzili, aby zgnić od febry  z braku suchego 
legowiska i żyw ności?

— Ale sypią szańce —  odrzekł Kleszewski, s ta ­
rając się coś znaleźć równoważącego słowa sapera.

Swiejkowski ruszył ram ionam i:

—  Nie mogę znaleźć racyi — powiedział zdy­
szany chodem. — Myślę, nad tem i myślę. P rzypo­
minasz sobie Podczaskiego Jan a?  Zginął pod Jedliń­
skiem, toś go musiał znać. Był moim kolegą. Nie 
było mężniejszego między nami, ani czystszej i czul­
szej duszy. Bił się pod Tczewem, pod Gdańskiem, 
pod Friedlandem. Aż jedna kula pod Jedlińskiem tra ­
fiła g o : przeszła przez samo serce i zginął na wieki.

— Czy to  on jeden? —  rzekł Kleszewski. — 
Każdego z nas to samo czeka.

—  Za wiele ginie —  odpowiedział Swiejkowski 
potrząsając głową. — W idziałem pod Friedlandem, 
jak ładowano rannych na wozy. K tórzy się zdali 
sierżantow i mieć rany zbyt ciężkie, tych kazał nieść 
na galary  i topić w  rzece. Patrzyłem  na to sam 
ranny, nic nie m ogłem ! Rzucali tych nieszczęśliwych 
do wody i to  k to ?  —  swoi, bracia, tow arzysze! 
Ci się chw ytali desek ostatkiem  siły —  ci ich rą ­
bali po ręku.

Umilkł zdyszany, przystanął. Kleszewski z odrazą 
odwracał m yśli od okropności.

—  Pewnie, że to nieludzkie — rzekł. —  Ale 
ja  o tem nie myślę. Nie dla nas litość. My, cóż? 
Żołnierze jesteśm y, idziemy bić się za ojczystą sprawę. 
Byleśm y zwyciężyli, to  dosyć.

Swiejkowski założył nogę w  strzem ię i dźwignął 
się na konia.

— Szczęść ci Boże w  pracy —  rzekł do Kleszew­
skiego i ruszył koniem.

— Daj Boże i tobie — odparł porucznik chę­
tnie. — A nie m yśl o ta m ty c h ! —  zawołał za nim.

II.
K siążę zaczął przegląd w szystkich pułków pie­

choty, stojących pod Modlinem. Pułki wyszły w nie­
pełnym składzie, gdyż ludzi, którzy  pracowali, nie 
zabrano, tylko drugą zmianę.

Poczęły się hasła trąbek, w arkot bębnów. Roz­
winęły się wojska na równem błoniu w  dole.

Z góry, z sypanych szańców, spoglądali ku nim 
żołnierze i chłopi, niestrudzenie kopiący, ładujący 
do taczek, wypychający pełne taczki na górę. Mu­
rarze, obmurowujący cegłą ściany w ałów ^ cieśle, po- 
staw ali zapatrzeni.

Kleszewski przysiadł na wierzchu swego frontu, 
na ubitej glinie i patrzył z żywem zajęciem, oczyma' 

znawcy. Widział, jak  w ystąpił pułk 
piechoty, drugi liniowy, ulubiony księ­
cia, jak się rozwinął batalionami, jak 
ruszył marszem coraz szybszym, bie­
giem, pędem i jak na krótkie słowo 
komendy stanął tak  równo, że ani je ­
den poza front nie w ystąpił. Zobaczył 
marsze i obroty pułku szóstego, pułku, 
k tóry  w kampanii dziewiątego roku 
św ietnie się odznaczył atakiem na ba­
gnety  pod Górą, potem zaś na przy­
czółkach mostowych pod Sandomie­
rzem. P rzy  nim to utworzono oddział 
osobny z polskich żołnierzy, którzy 
przeszli z w ojska austryackiego do 
polskiego i nosili wszyscy białe mun­
dury, przerobione z austryackich.

Młody porucznik wspominał raźną 
m yślą te  dzieje pełne m ęstw a i ry ­
cerskich przygód. Zywszem tempem 
szły mu myśli, goręcej biły tętna.

W tem  rożwinęła się długa linia, 
to  pułk ósmy m aszerował frontem  
z trzech batalionów. Istny  skarbiec 
m ęstw a: Raszyn, Sandomierz, Janko- 
wice, W rzaw y —  ile szalonych ata­
ków, ile żelaznej w ytrw ałości. Oczy 
widzą szeregi za szeregami i miarowe 
mienienie się kroków w  rytm ie m ar­
szu, a z poza tego jawi się pamięć 
chwały, dzielności niezłomnej.

Od kw ietnia znał te  pułki z blizka, 
z robót. Nabrał wiadomości o nich 
nowych, dawne, zasłyszane w  nieła­
dzie, ułożyły mu się .w  św ietuą mo- 
zajkę. I  biło mu serce, gdy patrzył. 
N itki babiego la ta  płynące w pow ie­
trzu  czepiały się jego kapelusza i po­
chylonych ramion. Rozkopana ziemia 
pachła, jak  na wiosnę.

Nagle w strząsnął wszystkiem  o- 
grom ny okrzyk. W zniosło go wojsko 
na cześć księcia. Musiał ich tam  po­
chwalić za spraw ną m ustrę i dobrego 

' ducha.
Porucznik Kleszewski w stał. W a r­

knęły bębny. O rkiestry pułków po­
częły grać m arsza legionów. Jeden po 
drugim, pułki ruszały porządnie, od­

chodziły na kw atery. Oficerska konna gromadka 
wokół księcia ruszyła także, w  stronę kw atery  ko­
m endanta placu.

— W yda bankiet dla księcia —  domyślił się 
porucznik. Czuł, że gdyby mu co teraz podano, nie 
dałby się prosić dwa razy, zmiótłby w szystko i do 
czysta.

O trząsnąw szy się raźno, nagle zabrał się gorli­
wie do dozoru zaniedbanego od tak  długiej chwili. 
Poskoczył do m urarzy, powlekających murem od 
w ew nątrz wysoko usypane wały. W yszedł do nich 
na rusztowanie. Nie szczędząc nagany, ją ł spraw ­
dzać pion i robotę i naglić, ciągle naglić.

Robił się zmierzch i zaczęło się odbieranie ro­
boty. Ludzie schodzili z szańców. Porucznik spie­
szył ze wszystkiem , by prędzej znaleźć się w  kwa­
terze. Czekały go nieskończone rachunki w ypłat do 
asygnowania płatnikowi i zrobienie raportu  dzien­
nego.

Ciąg dalszy nastąpi.

— Mości poruczniku, czy nie pan to byłeś przy sypaniu szańców Sandomierza?


